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Przygotujcie się, by znowu tańczyć, śpiewać, śmiać się i kochać! 10 lat po premierze komedii „Mamma Mia!”, która przyciągnęła do kin miliony widzów i zarobiła ponad 600 milionów dolarów, zapraszamy ponownie magiczną grecką wyspę Kalokairi w zupełnie nowej odsłonie filmowego hitu opartego na bestsellerowym musicalu z piosenkami ABBY. Na ekranie zobaczymy wszystkie gwiazdy pierwszej części, a także zupełnie nowych aktorów, by wymienić choćby Lily James, Andy’ego Garcię i laureatkę Oscara® – Cher. 
Za scenariusz i reżyserię filmu odpowiada Ol Parker, twórca scenariusza do hitu „Hotel Marigold”. Sequel powstał na podstawie oryginalnej historii autorstwa Richarda Curtisa i Catherine Johnson. Benny Anderson i Björn Ulvaeus z zespołu ABBA sprawowali pieczę nad muzyką, są również producentami wykonawczymi filmu. Wśród producentów wykonawczych znaleźli się także: Tom Hanks, Rita Wilson, Richard Curtis, Phyllida Lloyd i Nicky Kentish Barnes. Producenci: Judy Craymer, Gary Goetzman. 
Do swoich ról powracają laureatka Oscara® Meryl Streep (Donna), Julie Walters (Rosie), Christina Baranski (Tanya), Amanda Seyfried (Sophie), Dominic Cooper (Sky), a także laureat Oscara® Colin Firth (Harry), Pierce Brosnan (Sam) i Stellan Skarsgård (Bill). A ponieważ akcja filmu cofa się w czasie, poznajemy naszych bohaterów za młodu. W ich postacie wcielają się: Lily James (Donna), Alexa Davis (Tanya), Jessica Keenan Wynn (Rosie). W roli młodego Sama zobaczymy Jeremy’ego Irvine’a, w postać młodego Billa wciela się Josh Dylan, a młodego Harry’ego portretuje Hugh Skinner. 
Na planie pracowali także – w ramach konsultacji – artyści związani ze sceniczną wersją musicalu – Martin Koch (dyrektor muzyczny) oraz choreograf Anthony Van Laast. Za zdjęcia do filmu odpowiada Robert Yeoman („Grand Budapest Hotel”, „Druhny”). 

Przeszłość spotyka teraźniejszość

W 1979 roku, uduchowiona i odważna młoda Donna Sheridan (James), młoda Tanya (Wynn) i Rosie (Davies) – znane także jako Donna i Dynamitki – kończą studia na Oxfordzie. Donna wie jedno – chce teraz zanurzyć się w życiu, poznać jego smak, zjechać Europę wzdłuż i wszerz. Jej przeznaczenie wypełni się na greckiej wyspie Kalokairi. 
Podczas podróży poznaje trzech młodych przystojniaków – Harry’ego (Skinner), którego poznaje w Paryżu, Billa (Dylan), który na swym jachcie pomaga Donnie dostać się na wyspę, oraz Sama (Irvine), w którym się zakochuje. 
Jej szczęście jest tak wielkie, że wprost namacalne, och, i zaraźliwe. Donna postanawia zostać na wyspie i tu stworzyć swój raj na Ziemi. Szybko dostaje pracę, śpiewając w jednej z tawern, i zajmuje opuszczony, nadgryziony zębem czasu dom, w którym zniszczone jest wszystko, łącznie ze schodami – ale schody zaczynają się, gdy Donna odkrywa, że Sam jest zaręczony. Złamane serce dziewczyny próbują uleczyć niezawodne przyjaciółki – Tanya i Rosie. Tyle że Donna dochodzi do siebie bardzo szybko i postanawia odnaleźć na Kalokairi szczęście sama. Wkrótce jednak orientuje się, że spodziewa się dziecka. 
Tymczasem wracamy do teraźniejszości, gdzie na tej samej wyspie, w tym samym miejscu zastajemy Sophie Sheridan (Seyfried), córkę Donny, która rozpacza po śmierci matki (Streep). Wspiera ją Sam (Brosnan), jeden z trzech możliwych ojców dziewczyny; wspólnie starają się spełnić marzenie Donny o renowacji tawerny i przekształceniu jej w bajeczny hotel Bella Donna. 
Na wielkie otwarcie hotelu przybywają przyjaciółki Donny – Tanya (Baranski) i Rosie (Walters). Menadżer hotelu – señor Cienfuegos – ostrzega jednak wszystkich, zapowiadając nadejście wielkiego sztormu. Kiedy wiatr i deszcz pustoszą wyspę, plany wielkiego otwarcia legną w gruzach. Co gorsza, wstrzymany jest transport na wyspę. 

Gdy Rosie i Tanya próbują dodać Sophie otuchy, niebo rozjaśnia się i cudowna, kolorowa flotylla przybywa na wyspę. Na jej pokładzie jest 150 rybaków gotowych świętować otwarcie hotelu, a pośród nich Bill (Skarsgård), Harry (Firth) i Sky (Cooper), narzeczony Sophie. Ale to nie koniec atrakcji – na otwarcie przybywa niespodziewania babcia Sophie – ekstrawagancka Ruby (Cher). 
Stojąc przed hotelem Bella Donna, Sophie czuje, że jej więź z matką nigdy nie była tak silna, jak silna jest teraz. Kolorowa, rozśpiewana, roztańczona fiesta jest tłem sekretu, jaki mają przed światem Sophie i Sky…
Trudno uwierzyć, że od premiery komedii „Mamma Mia!” minęło już 10 lat. Judy Craymer, producentka i pomysłodawczyni musicalu „Mamma Mia!” oraz producentka pierwszego filmu: – Sceniczny musical oraz pierwszy film to opowieść o rodzinie i przyjaźni oraz wierze w siebie. W „Mamma Mia! Here We Go Again” kontynuujemy emocjonalną podróż, dowiadujemy się również jak to wszystko się zaczęło, jak te wszystkie relacje łączące Donnę z Dynamitkami i trzema możliwymi ojcami Sophie ukształtowały ją. Fani „Mamma Mia!” będą mogli zrozumieć Donnę, którą poznali w pierwszej części. No, a przy tym dostaną to, co kochają – hity ABBY i cały ten supershow. Piosenki i fabuła zabiorą widzów w ekscytującą emocjonalną podróż.
Twórcom zależało, by niczego nie przyspieszać, by prace nad filmem przebiegały w sposób naturalny. Craymer: – Od zawsze chcieliśmy zrobić drugą część, ale nie chcieliśmy, by było to cyniczne, wykalkulowane. Dlatego wróciliśmy do początku, do powstawania idei musicalu. Od dawna rozmawialiśmy o tym, co wydarzyło się wcześniej, o powstaniu Dynamitek, o tym, jak Donna trafiła na wyspę. W ten sposób powstał prequel i sequel jednocześnie. 
Jako wielka fanka Richarda Curtisa, Craymer zaprosiła go do współpracy nad fabułą. To on zasugerował, by w sprawie scenariusza skontaktowała się z Olem Parkerem. – Zależało mi, by Ol zrozumiał to, co chcemy pokazać w filmie – wielką podróż emocjonalną o tym, jak nasi bohaterowie mierzą się z realnym życiem, z małżeństwem, pracą, śmiercią i narodzinami. 

Ol Parker: – Naturalnie, taki film to ogromne wyzwanie – przerażające i fascynujące. Fascynujące, ponieważ wiedziałem, że będzie przy tym mnóstwo zabawy, i przerażające, bo wiedzieliśmy, że musimy wznieść się na nowy poziom. Zależało nam wszystkim, by dotrzeć do zupełnie nowej publiczności, ale także usatysfakcjonować fanów pierwszej części. 
Następnie rozpoczęły się długie poszukiwania reżysera. Craymer: – Rozmawiałam z wieloma reżyserami, ale instynkt podpowiadał mi wciąż to samo: Dlaczego nie Ol? Co z tego, że wcześniej nie kręcił musicali? Czułam, że będzie idealnym reżyserem. Byłam zachwycona, kiedy zgodził się nakręcić ten film. 

Richard Curtis: – Pierwszy raz zobaczyłem film „Mamma Mia!” pewnego deszczowego dnia. Kino było całkowicie pełne; mam wrażenie, że wszyscy w tym kinie czuliśmy to samo – że ktoś w zaledwie dwie godziny zabrał nas na prawdziwe wakacje. Na tym polega magia tego filmu. To dawka radości i optymizmu. A do tego okraszona cudownym feministycznym entuzjazmem, pasją i siłą. 

Richard Curtis rozmawiał na temat pomysłu na nową odsłonę ze swoją rodziną. – Moja cudowna 22-letnia córka powiedziała „To oczywiste, że powinniśmy zajrzeć do przeszłości, by dowiedzieć się, jak Donna poznała tych trzech facetów, z których każdy jest potencjalnie ojcem jej dziecka”. Wróciliśmy więc do roku 1979, łącząc tę historię z teraźniejszą historią Sophie. 
Curtis doskonale rozumie fenomen pierwszej odsłony: – Jestem wielkim fanem popu, a więc i wielkim fanem ABBY. Kocham beztroskę tego filmu. To musical, na którym się śmiejesz, a muzyka sprawia, że po chwili orientujesz się, że właśnie zabrano cię w zupełnie inne miejsce. Już nie siedzisz w kinie, jesteś na wakacjach. 

- Rzeczywiście, Richard ma encyklopedyczną wiedzę na temat ABBY – śmieje się Parker – Ale muzę przyznać, że obaj jesteśmy zupełnie szaleni na punkcie tych piosenek. Często teksty tych piosenek dyktowały nam rozwiązania fabularne. 
Gary Goetzman, producent: – Pisząc scenariusz, Ol i Richard wrzucili do niego małe nawiązania, jakby ukłony w stronę publiczności pierwszego filmu. Wiele z takich rzeczy przemycili w piosenkach. Zresztą podczas pracy cały czas mówiliśmy o pierwszej części. Jednym z takich nawiązań jest piosenka „Dancing Queen”. Kiedy ją usłyszysz, nie możesz się od niej uwolnić. Co najdziwniejsze, nigdy nie masz jej dość. To zresztą jeden ze składników sukcesu tego filmu – niejako godzisz się, by ta muzyka cię porwała, nie chcesz się od niej uwolnić. Kiedy słucham ABBY, niemal bezwiednie czuję się szczęśliwy. I nieważne, gdzie słuchasz ich piosenek – w aucie, na dyskotece, w wannie – po prostu czujesz się szczęśliwym człowiekiem. ABBA rządzi! 
Craymer i Goetzman znają się z Bennym Anderssonem i Björnem Ulvaeusem od lat. Jeszcze dłużej są fanami muzyki ABBY. Kiedy więc wpadli na pomysł kontynuacji, zupełnie nie obawiali się o to, czy wystarczy piosenkowego repertuaru, by utrzymać historię w odpowiedniej dramaturgii. – Katalog muzyczny ABBY jest tak bogaty! A pamiętajmy, że nie każda piosenka była singlem, ale każda jest znakomita. W „jedynce” nie wykorzystaliśmy tak wielu fantastycznych utworów – mówią producenci – W „dwójce” pojawi się więc wspaniały mix piosenek, które znają wszyscy, z tymi nieco mniej znanymi. To piękny muzyczny krajobraz, który mamy dzięki talentowi Benny’ego i Björna. 
Obaj panowie są producentami wykonawczymi filmu, ale na planie byli także konsultantami muzycznymi. Ulvaeus pojawia się zresztą w filmie w roli epizodycznej – jako profesor Oxfordu. – Piosenka „When I Kissed the Teacher” – mówi Ulvaeus – została napisana na początku 1975 roku, wtedy, kiedy byliśmy zdania, że każda piosenka może przetrwać w świadomości słuchacza najwyżej dwa lata. Zabawnie było więc wrócić do niej teraz, po tylu dziesięcioleciach. Kiedy patrzę na tych wszystkich młodych ludzi, którzy w filmie śpiewają i tańczą do naszej muzyki, jestem wzruszony, ale także czuję się szczęśliwy. 
Banny Andersson: – Pierwszy film był gigantycznym sukcesem i tak dobrym filmem, że na początku bałem się, że druga część nie ma szans dorównać pierwszej. Najwspanialsze, że cała obsada „jedynki” zgodziła się wrócić na plan. Wspaniały był też powrót do studia, by zarejestrować nagrania z ekipą filmową. No i te „nowe” piosenki, które nie znalazły się w pierwszej części i wielu widzów może ich nie znać, no, chyba że są wiernymi fanami dokonań ABBY. 
Artysta wspomina także o współpracy z gwiazdami Hollywood: – Teraz jesteśmy już do tego przyzwyczajeni, ale 10 lat temu to było trochę dziwne uczucie, być w studiu obok Meryl Streep, Pierce’a Brosnana i Colina Firtha. Trochę zajęło nam – i im – odnalezienie się w tej sytuacji. Ale wszyscy byli wspaniali. 

DONNA

Kluczową rolą w obu filmach jest postać Donny. Twórcy, rozważając obsadzenie roli młodej Donny, wiedzieli, że muszą ją powierzyć komuś, kto sprosta Donnie, w którą wciela się Meryl Streep. Toteż wybór nie mógł być inny; rolę otrzymała jedna z najciekawszych aktorek młodego pokolenia – znana z „Baby Driver”, „Kopciuszka” i „Czasu mroku” Lily James. 

Craymer: – Wiedziałam, że otrzymując tę propozycję, Lily będzie miała twardy orzech do zgryzienia. Wcielić się w młodą Meryl Streep? To gigantyczne wyzwanie dla każdej aktorki. Ale ona szybko podjęła to wyzwanie. Nie bez znaczenia był też talent wokalny Lily. Ma piękny, czysty głos. To wielka aktorka. 

Gary Goetzman: – To nawet nieważne, czy Lily wygląda jak młoda Meryl, chodzi o coś innego. Lily wniosła do tej postaci całą żywiołowość Donny, jaką znamy z pierwszej części. Zagrała tę rolę znakomicie – agresywnie, odważnie, radośnie. 

Ulvaeus: – Lily przyjechała do Sztokholmu nagrać swoje partie wokalne. Oczywiście, znaliśmy jej dokonania aktorskie i wiedzieliśmy, że umie śpiewać. Ale praca z nią była wielką niespodzianką. Jest niezwykle zdolna, ma wielki talent. To była sama przyjemność. Jako tekściarz byłem pod szczególnym wrażeniem, ponieważ ta dziewczyna ma naturalny talent do opowiadania historii. Wie, co zaakcentować, na jakie słowo położyć nacisk.
O talencie wokalnym James z uznaniem mówi także Andersson, podkreśla zarazem warunki wokalne Amandy Seyfried: – Lily jest słodka i piękna, no i jeszcze ten znakomity głos! I wszystkie te rzeczy są tu niezwykle ważne, bo niezbędne do tej roli. A Amanda? Ona również ma świetny głos. Jej wykonanie „I’ve Been Waiting for You” to jedna z moich ulubionych scen w filmie. 

Ale zachwyty zachwytami, najważniejsze było stanowisko samej Donny, a więc Meryl Strep. – Znam Lily z „Downton Abbey”, gra tam powściągliwą blondynkę, choć raczej o niejednoznacznym charakterze – mówi aktorka – Pomyślałam więc, że to świetny wybór. Ale kiedy zobaczyłam film, zrozumiałam, jak dobry był to wybór. Lily śpiewa znakomicie i fantastycznie się porusza. Właśnie tak wyobrażałam sobie młodą Donnę. 

Lily James: – Ta rola to wielkie wyzwanie. Z dwóch oczywistych przyczyn. Po pierwsze, postać Donny pokochał cały świat. Po drugie – Meryl Streep to najlepsza aktorka wszech czasów. Nie mogłabym być bardziej podekscytowana! Życie, siła, duch tej kobiety są odurzające! Jestem zaszczycona, że mogłam pokazać życie Donny, zanim poznaliśmy ją w interpretacji Meryl Streep, zanim Sam złamał jej serce, zanim została sama z dzieckiem na odległej wyspie. 
James zobaczyła sceniczną wersję musicalu na West Endzie, kiedy była dzieckiem. – Zakochałam się w „Mamma Mia!”, ponieważ ta muzyka jest cudem, wchodzi pod skórę. Im częściej jej słuchasz, tym bardziej ją kochasz. A kiedy jeszcze słyszysz te piosenki w wykonaniu tych postaci, zakochujesz się jeszcze bardziej, bo to postaci pełne niuansów, kolorów, a do tego niedoskonałe, a więc prawdziwe. 
- „Mamma Mia! Here We Go Again” ma w sobie ducha pierwszej części – kontynuuje aktorka – Ten sam klimat, te same kolory. Usłyszymy najważniejsze piosenki ABBY, ale także te mniej znane. Wracamy na Kalokairi, wracamy do tych samych postaci, a także cofamy się w czasie, kiedy wszyscy oni byli jeszcze bardziej beztroscy. 

Twórcy filmu podkreślają, że nie raczej nie powstałaby kontynuacja „Mamma Mia!”, gdyby na udział w niej nie zdecydowały się gwiazdy pierwszej części. Gary Goetzman: – Kiedy powstał pomysł na drugą część, wszyscy aktorzy jednym głosem powiedzieli „tak”, znając zaledwie zarys scenariusza! To było na zasadzie „Wow, możemy znów to zrobić?! Wspaniale!”. 
Oprócz więc „starej” obsady w komplecie, poznamy nowych aktorów, którzy wcielili się w główne postacie za młodu oraz nową postać – tajemniczego señora Cienfuegosa, w którego postać wciela się nominowany do Oscara® Andy Garcia. Ale największą obsadową bombą jest udział ikony popkultury – jedynej, niepowtarzalnej Cher. 

- Miałem niebywałą przyjemność i zaszczyt zagrać kilka scen z Cher. Nasze postacie łączy przeszłość, wspólna historia. Jej postać przybywa na wyspę, ponieważ jest babcią Sophie i w jednej ze scen śpiewamy do siebie. To znaczy – ona śpiewa do mnie, a ja tylko stanowię tło – śmieje się aktor. 
- Nigdy wcześniej nie poznaliśmy matki Donny – mówi Craymer. – Mówi się o niej, ale nigdy jej nie widzieliśmy. Wiedzieliśmy więc, że w jej postać musi wcielić się ktoś nie do pobicia. Ktoś, kto góruje nad wszystkimi innymi. To, że Cher zgodziła się zagrać tę rolę, to spełnienie naszych marzeń. 
- To legenda, supergwiazda, jedna z największych gwiazd w historii popu i znakomita aktorka – mówi Curtis – Kiedy masz ją w filmie, masz wszystko. 
- Ruby to matka Donny – mówi Cher – Pojawia się znikąd, nagle, a Sophie nie jest do końca zadowolona z tej niezapowiedzianej wizyty. Ale wtedy Ruby opowiada jej swoją historię i w jakimś sensie Sophie zmienia nastawienie do swojej babci, powoli się w niej zakochuje. Ruby i Sophie mają wspólnie kilka pięknych scen. A Ruby przyjeżdża, by zostać na dłużej. Miałam mnóstwo zabawy na planie, moja postać jest raczej szalona. Julie jest przezabawna, Colin i Pierce doprowadzali mnie do łez ze śmiechu. Kiedy Meryl i Amanda śpiewały piosenkę, oni zachowywali się jak mali chłopcy. 

Być może nikt nie cieszył się jednak bardziej z udziału Cher niż jej stara przyjaciółka Meryl Streep: – Moja przyjaciółka Cher skradła show – samo to, że gra moją matkę jest szokujące – śmieje się Streep – Na planie była boska i byłam szczęśliwa, mogąc mieć ją przy sobie. Pracowałyśmy przecież razem jakieś 36 lat temu na planie „Silkwood”. A teraz znów! I to nie będzie ostatni raz…
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